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CO NOWEGO NA WYSPIE NINJAGO 


NOWYĄ 


Minął rok od wypędzenia Kruksa i Acroniksa z Wyspy 
Ninjago oraz zaginięcia Mistrza Wu. Ninja nie wie- 
dzą, dokąd wir czasowy stworzony przez złowrogich 
bliźniaków posłał ich nauczyciela, ale robią wszystko, 
żeby go odnaleźć. 

Drużyna postanawia się rozdzielić, Kai i Zane podą- 
żają za miasto tropem tajemniczego motocyklowego 
gangu. Nya rusza na północ wyspy w poszukiwaniu 
Śladów Wu, a Jay i Cole docierają do górskiego klasz- 
toru, gdzie wśród mnichów podobno żyje starzec, 
który nie pamięta swojej przeszłości. Lloyd zostaje 
w Ninjago City i stara się godnie zastąpić Wu w roli 
przywódcy ninja. Do nowych obowiązków podcho- 
dzi bardzo poważnie - za dnia trenuje techniki walki, 
a wieczorami studiuje najważniejsze księgi o historii 
krainy Ninjago. 


CO NOWEGO NA WYSPIE NINJAGO 


IAJEMNICZĘMASKI 


Lloyd jest jedynym ninja w Ninjago City, gdy tajemni- 
czy gang nazywający się Synami Garmadona atakuje 
po raz pierwszy. Złoczyńcy terroryzują ulice miasta 
na ryczących motocyklach. Jak wieść niesie, szukają 
trzech legendarnych Masek Oni. 

Gang ukradł już pierwszą maskę z budynku Borg 
Industries. Druga znajduje się w pałacu rodziny ce- 
sarskiej krainy Ninjago. Miejsce, w którym ukryta jest 
trzecia maska, pozostaje nieznane. Jakie niebezpiecz- 
ne moce kryją Maski Oni? Dlaczego gang motocy- 
klowy używa imienia zmarłego ojca Lloyda? Zielony 
Ninja chce poznać odpowiedzi na te pytania, więc 
wzywa na pomoc przyjaciół. 


SZKOŁA 
DLA ZŁOCZYŃCÓW 


- Co powiedziałeś? Motocykliści spod ciemnej gwiaz- 
dy? - zapytał przez komunikator Kai. 

- Owszem - odpowiedział mu Zane. - Komisarz po- 
licji dowiedział się o tajemniczej szajce przestępczej 
werbującej nowych członków w Ninjago City. 

Było późne popołudnie. Kai i Zane bez chwili wy- 
tchnienia poszukiwali zaginionego przywódcy ninja, 
Mistrza Wu. Kai czuł się wypalony, co było znaczące, 
skoro jest Mistrzem żywiołu Ognia. Pozostawił więc 
misję Zane'owi i udał się do restauracji Dom Klusek 
Mistrza Chena, żeby poprawić sobie humor pikantną 
potrawą. Czekał właśnie na zamówione danie, gdy 
otrzymał wiadomość od przyjaciela. 

- Czy policja już wie, kim są ci dziwni motocykli- 
Ści? - dociekał Kai. 

- Nie - odparł Zane. - Pojadę do Borg Industries 
i przejrzę sieć w poszukiwaniu poszlak. Spotkamy się, 
gdy będę wiedział więcej. 
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-W porządku - powiedział Kai. - Bez odbioru. - 
Twarz mu się rozpogodziła, gdy zobaczył idącą w jego 
stronę rudowłosą dziewczynę. Niosła mu parującą mi- 
skę świeżo ugotowanych klusek. 

- Jakieś kłopoty? - spytała dziewczyna. Jej spojrze- 
nie było surowe, ale uśmiech przyjazny. 

To była Skylor, dobra przyjaciółka Kaia. Tak jak 


ninja należała do Mistrzów Żywiołów, brała nawet 


a 


udział w słynnym Turnieju Żywiołów Mistrza Chena... 


ale po stronie złoczyńców. Przestępcze życie pozo- 
stawiła jednak za sobą i teraz prowadziła najlepszą 
restaurację w mieście. 

- Wygląda na to, że w Ninjago City zawsze są jakieś 
kłopoty - odparł Kai, po czym połknął spory kęs klu- 
skowego przysmaku. - Nowy gang zaczął rekrutować 
członków. 

- Możliwe, że wiem, o kim mówisz... - Skylor zamy- 

śliła się przez chwilę. 


- Naprawdę? - zdziwił się Kai. 

- Kilka dni temu było tu dwóch podejrzanych typ- 
ków - potwierdziła Skylor. - Nie chcieli zapłacić ra- 
chunku i zrobiło się gorąco. Dałam im nauczkę. 

- Sprałaś ich? - dopytywał Ninja Ognia. 

-Nie do końca - zaśmiała się Skylor. - Kazałam im 
pozmywać naczynia. Gdy szorowali patelnie i garn- 
ki, jeden z nich wspomniał coś o nowej grupie, gangu 
albo... czymś. Nazwał to Szkołą dla Złoczyńców. 

- Szkoła dla Złoczyńców... - powtórzył Kai. - Dzięki, 
Skylor. Znajdę Zane'a i wyjaśnimy to. 


- Zaczekaj chwilę, raptusie - przerwała mu Skylor 
z błyskiem w oku. - A może przeprowadzimy to śledz- 
two we dwoje, jak za dawnych lat? 

- Tylko we dwoje? - upewnił się ninja. 

- Czemu nie? - Skylor wzruszyła ramionami. - Niezła 
była z nas drużyna. 

- Może zaoszczędzimy w ten sposób czas - zamyślił 
się Kai. - Zane mógłby dalej przeszukiwać sieć... Ale 
gdy ostatnio walczyliśmy razem, sama należałaś do 
takiego gangu! 

- Czyli jestem idealną partnerką do tego zadania - 
uśmiechnęła się szelmowsko Skylor. - Nie uważasz? 
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Wieczorem Kai i Skylor zakradli się do najciemniej- 


Szej i najbardziej szemranej części doków Ninjago City. 
- Powiedz mi, skąd ty znasz takie miejsca? - spytał 
przyjaciółkę Kai. 


- Gdy jest się córką Mistrza Chena, wie się o wielu 
dziwnych rzeczach - odparła dziewczyna, rozglądając 
się po zacienionych dokach. - Tam! To te zbiry, o któ- 
rych ci mówiłam. - Skylor wskazała dwóch wielkich 
i niechlujnie wyglądających brodatych dokerów. Roz- 
mawiali z mężczyzną w wielkim kapeluszu i masce 
zakrywającej dolną część twarzy. 

- Założę się o miskę pikantnych klusek, że on nie 
Szuka tragarzy - stwierdził Kai. 

Para Mistrzów Żywiołów powoli i bezszelestnie 


zbliżyła się do rozmawiających. 


Zamaskowany mężczyzna nagle spojrzał w ich 
stronę, zesztywniał i... rzucił się do ucieczki. 

- Za nim! - krzyknął Kai. Wraz ze Skylor pobiegli za 
tajemniczą postacią, aż dotarli na sam skraj pomostu. 
Kai już myślał, że pościg jest skończony, ale mężczy- 
zna się schylił i zrobił susa w kierunku wody. 

Kai i Skylor dobiegli do krawędzi przystani. Ucieki- 
nier wylądował na jednym ze słupów, który wystawał 
z wody. Wskoczył na kolejny, chcąc w ten sposób do- 
trzeć do następnego pomostu. 

- Sprytne - skomentowała Skylor. - Ale na Mistrzów 
Żywiołów to nie wystarczy! 

Oboje błyskawicznie wskoczyli na słupy, naśladując 
ruchy zamaskowanego mężczyzny. 

- Nie masz dokąd uciec! - krzyknął Kai. - Chyba że 
chcesz wskoczyć do wody! 

Tajemniczy uciekinier popatrzył na nich groźnie. 
Wtem szybkim ruchem odpalił plecak odrzutowy 
i uniósł się nad wodę! 

- No nie, tylko żartowałem! - zawołał Kai. 
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-Żarty zostaw Jayowi - zasugerowała Skylor. - 


Masz jakiś pomysł? 

- Jasne, że tak - oznajmił Kai. - Takiej sztuczki jesz- 
cze nie widziałaś. Złap się mnie! 

Skylor chwyciła Kalia za ramiona. Mistrz Ognia 
uniósł dłonie i nagle pojawiła się wokół niego poma- 
rańczowoczerwona poświata. Kai użył Airjitzu i oboje 
wznieśli się nad wodę. 


- Widzę, że ninja 

ostatnio nie próżno- 
wali! - Skylor była 
pod wrażeniem. 

- Czyli nadal po- 
trafię cię zasko- 
czyć - uśmiechnął 

się do niej Kai. 


- Chyba powinieneś... 
UWAŻAĆ! - krzyknęła nie- 
spodziewanie Skylor. 
Kai prawie się zderzył ze stat- 
kiem wycieczkowym. W ostatniej 
chwili udało mu się zwolnić i poderwać 
do góry, ale i tak oboje wpadli w sam 


u 


środek pokładu restauracyjnego. 


-Czy każde twoje lądowanie 
tak wygląda? - spytała Skylor, 


p e wyjmując z włosów ka- 
; ORę + wałki sałaty. 


- Nie do końca... - przyznał Kai, gdy przeciskał się 
między stolikami i rozrzuconym jedzeniem. - Przepra- 
szam najmocniej. Proszę wybaczyć... mmm, te kluski 
wyglądają pysznie... bardzo przepraszam. 

Tymczasem Skylor podbiegła do burty statku. 

- Tam jest! - zawołała, wskazując zamaskowanego 
mężczyznę, który dzięki plecakowi odrzutowemu da- 
lej leciał nad powierzchnią wody. 

Skylor i Kai zauważyli, że uciekinier obniżył pułap, 
a silnik jego plecaka zaczyna się krztusić. Kończy- 
ło mu się paliwo, ale zdążył jeszcze wskoczyć na po- 


most, zanim plecak zgasł. 


- Teraz go schwytamy! Za mną, Kai! - krzyknęła 
Skylor, po czym wyskoczyła za burtę statku i wylądo- 
wała w motorówce zacumowanej tuż przy nim. Uru- 
chomiła silnik, a gdy obok pojawił się Kai, popędziła 
w stronę doku. Zamaskowany mężczyzna warknął, 
gdy zobaczył, że wciąż jest ścigany. Zmienił kierunek 
i zniknął z przystani. 

- Łap stery! - rozkazała Skylor, po czym niespodzie- 
wanie wyskoczyła z łodzi i wylądowała w porcie. 

-A co ze mną? - zawołał zdezorientowany Kai, ste- 
rując rozpędzoną łodzią. 

- Zacumuj gdzieś! Tylko tym razem się nie rozbij! - 
krzyknęła dziewczyna i ruszyła za zbiegiem. 

Zamaskowany mężczyzna przyspieszył i przesko- 
czył przez ogrodzenie wokół magazynów. 

Skylor skoczyła za nim. 

Gdy zrobił susa nad śmietnikiem i skręcił w wąską 
uliczkę, Skylor zrobiła to samo. 

Wtedy uciekinier podbiegł do jednej z ceglanych 
ścian, odbił się od niej i kolejnymi skokami wspiął na 

szczyt budynku. 


- Uff... - westchnęła Skylor, rozciągając mięśnie. - 
Zobaczmy, czy jeszcze pamiętam, jak to się robi. 

Dziewczyna wzięła głęboki oddech i pobiegła pro- 
sto na ścianę. Próbując odtworzyć ruchy zamaskowa- 
nego mężczyzny, odbiła się od niej i zaczęła przeska- 
kiwać między budynkami, aż dotarła na dach. 

- Poddaj się! - zawołała, zachodząc uciekiniera od 
tyłu. - Nie masz dokąd uciec! 

Zbieg odwrócił się w jej stronę, a jego płaszcz za- 


łopotał na wietrze. Skylor miała rację. Zamaskowany 


mężczyzna nie mógł zejść z budynku, nie wchodząc 
jej w drogę. Spróbował więc odpalić plecak odrzuto- 
wy, ale nic to nie dało. Skończyło mu się paliwo i nie 
miał innej drogi ucieczki. 


Wtedy obok wylądował Kai używający Airjitzu. Gdy 
Skylor przyjęła pozycję do walki, ninja rozpalił w ręce 
kulę ognia. 

- Możemy to zrobić po dobroci albo nie - zagroził 

złoczyńcy Kai. 


Zamaskowany mężczyzna wpatrywał się w nich 
przez dłuższą chwilę, po czym zdjął maskę. 
- Chyba nie zrobiłbyś krzywdy staremu kumplowi? 


- Ronin?! - zdziwił się Kai. 


Ronin był najlepszym łowcą nagród w całej krainie 
Ninjago. Był też przyjacielem ninia... na ogół. 
-Ha, ha! - roześmiał się Ronin. - Tak, to ja. Potraficie 


się nieźle ścigać! 


- No nie wierzę - powiedział Kai. - To TY kierujesz 
Szkołą dla złoczyńców? Dlaczego? 

- Mam swoje powody - odparł Ronin. - Mam też lep- 
sze pytanie: dlaczego mnie goniliście? 

- Bo szkolisz złoczyńców! - zdenerwował się Kai. 

- Nie sądziłam, że podziemne szajki są w twoim 
stylu - dodała zdziwiona Skylor. - Tak między nami, 


ekszłoczyńcami. 


- Jakie znowu podziemne szajki? A jak wam się wy- 
daje, czym jest Szkoła dla Złoczyńców? 

-Nooo.. - Kai i Skylor spojrzeli po sobie. - Taką 
szkołą dla złoczyńców? 

- Właśnie - potwierdził Ronin. - Szkołą, w której re- 


formujemy złoczyńców. Pomagamy im stanąć na nogi 


i rozpocząć nowe, lepsze życie. My dwoje coś o tym 


wiemy - dodał, spoglądając wymownie na Skylor. - 


Tak między nami, ekszłoczyńcami. 

- Zaczyna mi się to mieszać - rzekł Kai, drapiąc się 
po głowie. - Jeśli w tej szkole reformujecie przestęp- 
ców, to czemu komisarz policji powiedział Zane'owi, 
że nowy gang rekrutuje członków? 

- Aaa, 0 to chodzi - roześmiał się Ronin. - Nie, to 
nie moja grupa, choć po części dzięki niej Szkoła dla 
Złoczyńców w ogóle istnieje. Komisarz chce się do- 

wiedzieć czegoś więcej o działaniach tego nowe- 


go gangu, więc zawarliśmy układ. Za to, że zabieram 
przestępców z ulicy i pomagam im rozpocząć nowe 
życie, policja przymyka oko na moje dawne... przed- 
sięwzięcia. Wszyscy są zadowoleni. 

- No tak, to brzmi jak coś w twoim stylu - stwierdzi- 
ła z przekąsem Skylor. 

- Ale jeśli pomagasz w reformowaniu przestępców, 
to czemu przed nami uciekałeś? - spytał Kai. 

- Współpraca z ninja nie wpływa dobrze na moją re- 
putację - wyjaśnił Ronin. - Pewnie się domyślasz, że 


będę miał więcej uczniów, gdy będą mnie uważać za 


złoczyńcę. Ale przyznam, że ta pogoń była zabawna. 
Jak za dawnych lat, co? 


- W sumie ma rację - zgodziła się Skylor. - Wygląda 
na to, że to był fałszywy trop. 

- Tak mi się zdaje - przyznał Kai. - Wybacz, że cię 
niesprawiedliwie oceniliśmy, Ronin. Jeśli kiedyś bę- 
dziesz potrzebował pomocy w swojej szkole... 


- Pewnie! - zawołał Ronin i zapiął płaszcz, wyraźnie 
szykując się do odejścia. - Pomoc zawsze się przyda... 
na stołówce. Praca po stronie dobra sprawia, że robię 
się głodny. A puszyste palcolizki Mistrza Chena nie 


mają sobie równych! 


WEJŚCIE MISTRZYNI 


Przez pola ryżowe dalekiej północy Wyspy Ninjago 
biegła kręta droga. Ciągnęła się przez wiele kilome- 
trów, a na jej końcu leżała wioska. 

Nie była to jednak zwyczajna wioska. Otaczał ją po- 
tężny kamienny mur, wysoki na sześć metrów i pra- 
wie tak samo gruby. Wejścia do niej strzegła wieża 
strażnicza z wielką bramą, do której właśnie się zbli- 
żała samotna postać. 

Postać zatrzymała się i uniosła głowę. Jej twarz 
była zasłonięta kapturem szaro-niebieskiego gi. 

To była Nya, Mistrzyni Wody. 

- Na północy nie ma śladu Mistrza Wu - powiedziała 
do swojego komunikatora. - Ale znalazłam coś innego, 
czym muszę się zająć. 

- To coś poważnego? - zapytał Lloyd, Zielony Ninja. 
Jego głos był zniekształcony przez zakłócenia. 

- Powiedzmy, że muszę udzielić komuś ważnej lek- 

cji - odparła dziewczyna. 


Odkąd Mistrz Wu zaginął, drużyna ninja nie prze- 
stawała go szukać. Nya ruszyła na północ wyspy, 
docierając do jej najodleglejszych zakątków. Nie 
znalazła żadnych śladów Wu, ale usłyszała o wio- 
sce otoczonej wysokimi murami, którą rządził okrut- 
ny władca. Zmuszał on wieśniaków do ciężkiej pracy, 
za którą nie otrzymywali zapłaty, i nie pozwalał im 
opuszczać osady. Trudno było sobie wyobrazić coś 
bardziej niesprawiedliwego. 

A jeżeli Nya czegoś tak naprawdę nie znosiła, to 
właśnie niesprawiedliwości. 

Gdy dziewczyna zbliżyła się do ogromnych wrót, na 
jej drodze stanął strażnik. 

- Czego chcesz? - burknął nieprzyjaźnie. 

- Przyszłam z wizytą do waszego władcy - odparła 
spokojnie Nya. 

- Nasz pan nie przyjmuje gości. - Wartownik wyraź- 
nie się skrzywił. 

- To nie jest wizyta towarzyska. Raczej chcę mu 
zrobić pobudkę. - Nya nie dawała za wygraną. 

Strażnik był już mocno poirytowany. 


-Pan już nie śpi, a poza tym mówiłem, że nikogo 


nie przyjmuje. Takie mamy zasady: nikt nie wchodzi, 
nikt nie wychodzi! 

- Czyżby? - Nya zmierzyła strażnika wzrokiem. Był 
duży, to fakt. Ale nie dość duży, żeby powstrzymać 
ninja. - Skoro takie macie zasady, to będę pamiętać, 
żeby było po równo. Jedna wchodzi... - odparła i prze- 
mknęła obok niego - ..i jeden wychodzi! 

Strażnik z hukiem wyleciał przez bramę po nie- 
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oczekiwanym ciosie Nyi. 
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- Hej, co ty... - krzyknął oszołomiony. 

- No i po problemie! - rzekła z zadowoleniem dziew- 
czyna. Gdy odwróciła się w stronę wioski, ujrzała 
przed sobą długi cień. 


- (o tu się dzieje? - spytał drugi strażnik, napinając 
mięśnie. Był dwa razy większy od pierwszego. 

- No dobra, jednak nie jest po problemie - mruknęła 
pod nosem Nya. 

- Nikt nie wchodzi, nikt nie wychodzi! - zadudnił po- 
tężny żołnierz. 

- Dajcie spokój, chłopaki. Chyba znajdzie się tu tro- 
chę miejsca dla takiej kruszynki jak ja? 

Bez chwili namysłu dziewczyna ruszyła na olbrzy- 
miego przeciwnika, wbiegła na jego 
nogę, odbiła się z półobrotu od A 
potężnego ramienia i miała 


właśnie lądować, gdy... 
PLASK! 
Strażnik trafił 
ją w powietrzu 
jednym pac- 
nięciem 


wielkiej dłoni. Nya przeleciała przez otwartą bramę 
i wylądowała tuż za nią. Gdy wstała, wyglądała na 
jeszcze bardziej zdeterminowaną niż przedtem. 

- Nie chciałam, żeby do tego doszło, ale chyba bę- 
dziemy musieli się bić. 

Strażnicy wybuchnęli śmiechem. 

- Chcesz się z nami bić, dziewczynko? 

- Wolę, jak się do mnie mówi „Mistrzyni Wody” - po- 


wiedziała Nya i uformowała wirującą wodną kulę. 


Nagle żołnierze prze- 
stali się śmiać. 

- Mistrzyni Wody? Sły- 
szałem o niej. To jedna 
z tych ninja - wyszeptał 
pierwszy strażnik. 

- (oś kojarzę - odparł 
jego wielki kolega. - Po- 
dobno to ona pokonała 
Znakomitość jedną falą 
wody i przy okazji znisz- 


czyła Przeklętą Krainę, a MEJ 
tak dla zabawy! 

Nya westchnęła. To ostatnie nie było do końca 
prawdą, ale dobrze, że ci dwaj tak myśleli. 

- To właśnie ja - oświadczyła. - Więc jeśli nie macie 
nic przeciwko, to chciałabym wejść. 

- Nikt nie wchodzi, nikt nie wychodzi. - Strażnicy 
Się zawahali, ale nie ruszyli z miejsca. 

- Jak sobie chcecie - odparła dziewczyna, cały czas 
powiększając wodny pocisk. - NINJAAA-GO! 
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Wielka kula wody pomknęła prosto na żołnierzy. 
Ci właśnie szykowali się na uderzenie, gdy... 
PFFF! 


Kula rozpłynęła się w powietrzu, próbując przekro- 
czyć bramę wioski. 

- Uff.. Myślałem, że będę bardziej mokry! - stwier- 
dził strażnik, 


„Co się stało?” - zastanawiała się zaskoczona Nya. 
Spojrzała na wrota i nagle ją olśniło. „Brama musi być 
wykonana z magicznego metalu, który blokuje moce 
żywiołów!” 

Tymczasem żołnierze odzyskiwali pewność siebie. 

- Ta Mistrzyni Wody chyba jest trochę przereklamo- 
wana - stwierdził pierwszy. 

-Racja. Zresztą powinna już lecieć - odparł jego ol- 
brzymi kolega. 

Kilka chwil później Nya leciała wzdłuż długiej i krę- 
tej drogi do wioski, po czym wylądowała na niej, 


wzbijając tumany kurzu. 


- Mówiliśmy ci! Nikt nie wchodzi, nikt nie wycho- 
dzi! - zawołali za nią strażnicy i zatrzasnęli wrota. 

Dziewczyna zacisnęła zęby. 

- To nie poszło tak, jak planowałam. Jak mam się 
dostać do środka? Jeśli nie mogę pokonać wartowni- 
ków, to może uda mi się jakoś przekraść obok nich? - 
Nagle jej oczy rozbłysły. - A może wystarczy po pro- 
stu przestrzegać zasad? 

Pół godziny później Nya ponownie zjawiła się 
przed bramą, ale tym razem nie była ubrana w szaro- 
-niebieskie gi. Zamiast niego miała na sobie strój wie- 
Śniaczki i prostą chustę zakrywającą twarz. Włożyła 
też stożkowy kapelusz, a na plecach niosła dwa wia- 
dra pełne wody. 

- Czego chcesz? - zapytali ją ponownie strażnicy. 

- Jestem z wioski, wyszłam tylko po wodę - odparła 
cichutko dziewczyna. 

- (0? Znasz zasadę naszego pana. Nikt nie wcho- 
dzi, nikt nie wychodzi! - krzyknęli żołnierze. 

- Ojej! - westchnęła jeszcze potulniej Nya. - Będzie- 

cie mieli kłopoty przez to, że mnie wypuściliście? 


-MY będziemy mieli kłopoty? - Pierwszy strażnik 
splunął na ziemię i odwrócił się do kolegi. - Co o tym 
myślisz? 

- Może i tak, jeżeli wyszła na naszej warcie... - od- 
parł olbrzym. 

- Czy pan was ukarze? - zapytała Nya. 

Obaj strażnicy przełknęli ślinę. 

- Możliwe - wyszeptał jeden do drugiego. 

-To może powinnam wrócić? Będzie tak, jakbym 
w ogóle nie wychodziła... - zasugerowała dziewczyna. 

- Tak, tak... to dobry pomysł! - zgodzili się szybko 
żołnierze. - Nigdy nie wychodziłaś i tego się trzymaj- 
my. A teraz wracaj do pracy! 

- Och, dziękuję! Bardzo wam dziękuję! - powiedziała 
Nya i przemknęła obok nich. 

- Tylko nikomu o tym ani słowa. Rób to, co do ciebie 
należy! - przestrzegli ją strażnicy. 

- Właśnie taki mam zamiar - rzekła Mistrzyni Wody 
i ruszyła w stronę posiadłości władcy osady. 


TAJEMNICA HARUMI 


Lloyd gonił nieznanego przeciwnika po dachu budyn- 
ku sąsiadującego z cesarskim pałacem. Wraz z po- 
zostałymi ninja został poproszony o ochronę pałacu 
i znajdującej się tam legendarnej Maski Oni przed ta- 
jemniczymi złodziejami. Podczas nocnego obchodu 
zauważył, że pokój księżniczki Harumi został splądro- 
wany, a ktoś właśnie ucieka z niego przez okno. 

Intruz miał na plecach worek, w którym mogła- 
by się zmieścić druga osoba. W środku pewnie była 
księżniczka! 

Zielony Ninja sprawnie się zsunął na ulicę po ryn- 
nie i zapędził zbiega w alejkę bez wyjścia. 

- Kim jesteś? Pokaż się! - zażądał stanowczo. 

Uciekinier w milczeniu zdjął kaptur i powoli się 
odwrócił. Okazało się, że to... księżniczka Harumi we 
własnej osobie! 

- Księżniczka?! - zawołał zdziwiony Lloyd. - Myśla- 
łem, że cię porwano! Ale jeśli ty jesteś intruzem, to 

kto siedzi w worku? 


- Chyba raczej co - poprawiła go Harumi, po czym 


otworzyła worek. W środku były kanapki, owoce i bu- 
telki z wodą. 

-To jedzenie dla potrzebujących - wyjaśniła. - 
Wiem, że nie powinnam opuszczać pałacu, ale chcia- 


łam im pomóc najlepiej, jak umiem. 

-Ale twój pokój.. Przecież został splądrowany! - 
dociekał zdezorientowany Lloyd. 

Księżniczka się zarumieniła. 

- No wiesz, jestem trochę bałaganiarą. Dzięki, że 
zauważyłeś. 
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Teraz Lloyd się zaczerwienił. Nie chciał obrazić 
księżniczki. właściwie od chwili, gdy ninja podjęli się 
ochrony pałacu, podobała mu się coraz bardziej. 

- Przepraszam, ja nie... - zaczął nieskładnie. - Nie 
chciałem... 

Nagle oboje usłyszeli głosy zbliżających się straż- 
ników z gwardii pałacowej. 

-Oni nie mogą się dowiedzieć, że mnie nie ma 
w pokoju! Szybko, włóż to - wyszeptała nagląco księż- 
niczka Harumi i podała Lloydowi starą pelerynę, która 
suszyła się obok na sznurze. 

Gdy tylko Zielony Ninja wciągnął ją na swoje gi, 
oboje zamarli. Do alejki wkroczył patrol kilkunastu 
gwardzistów. 

- Przepytajcie wszystkich cywili. To rozkaz cesarza 
i cesarzowej - powiedział do żołnierzy dowódca. 

- Jeśli do nas podejdą, zorientują się, kim jestem - 
westchnęła Harumi. Jej głos zadrżał. - Moi rodzice 
będą wściekli, gdy się dowiedzą, co robię. 

W przyćmionym świetle latarni Lloyd mógł do- 
strzec, że jest naprawdę zmartwiona. Zrobiło mu się © 


jej żal. Próbowała tylko pomagać ludziom w potrze- 


bie. Nie powinna mieć przez to kłopotów. 

- Nie martw się, księżniczko - powiedział. - Jakoś 
nas stąd wydostanę. 

W tym momencie zauważyli ich strażnicy. 

- Hej, wy tam! - zawołał dowódca patrolu. 

Lloyd zasłonił sobą Harumi. 

- Nic nie mów - wyszeptał. 

Strażnik stanął przed nimi. 

- Czy widzieliście jakieś podejrzane osoby kręcące 

się w pobliżu pałacu? 


- Podejrzane osoby? - powtórzył Lloyd, starając się 
zmienić swój głos. 

- Tak. Chodzi o intruzów, którzy tu wchodzili lub 
stąd wychodzili. 

- Eee... nie, nie sądzę - odparł ninja. Miał nadzieję, 
że to wystarczy. 

- To przepytywanie ludzi do niczego nie prowadzi - 
jęknął zniechęcony drugi strażnik. - Cesarz i cesarzo- 
wa nie wysłaliby nas na patrol, gdyby ninja robili to, 
co do nich należy. 

Lloyd skrzywił się na te słowa. 


- Co masz na myśli? 


- Ninja mieli ochraniać pałac, ale rodzina cesarska 
i tak kazała nam patrolować okolicę. Chyba nie mają 
do nich dużego zaufania - wyjaśnił gwardzista. 

- Ja w ogóle myślałem, że są wyżsi. Zwłaszcza ten 
zielony - dodał jego kolega. 

Lloyd poczuł, że robi się czerwony, ale w tym mo- 
mencie księżniczka go szturchnęła. Podążył za jej 
wzrokiem i zobaczył motocykl oparty o ścianę bu- 
dynku. Gdyby udało im się do niego dostać, mogliby 
umknąć, zanim strażnicy się zorientują, z kim napraw- 


dę mają do czynienia. 


- A ty? - zwrócił się do Harumi dowódca patrolu. - 
Widziałaś coś podejrzanego? 

- Dla mnie ninja są niesamowici! - przerwał mu 
Lloyd, nim księżniczka zdążyła się odezwać. - Którym 
z nich chciałbyś być? 

- Żadnym, dziękuję bardzo! - zaśmiał się gwardzista. 

- Ninja Lodu jest całkiem fajny - odparł z entuzja- 
zmem drugi. - Ja bym chciał być nim. 

- Masz na myśli Tytanowego Ninja - poprawił go 
trzeci strażnik. - To ja bym chciał nim zostać. Ty mo- 


żesz być niebieskim! 


- Mówisz poważnie? - spytał jego kolega. - Przecież 
tylko ja mogę być Ninja Lodu. Jestem tak samo fajny 
jak on! 


- Dość tych bzdur! - zdenerwował się dowódca. - 
Żaden z was nie będzie ninja, bo obaj należycie do 
gwardii pałacowej! 

Gdy strażnicy się sprzeczali, Lloyd i Harumi niepo- 
strzeżenie wymknęli się do motocykla. Ninja urucho- 
mił silnik maszyny wiązką zielonej energii i już po 
chwili udało im się odjechać. Gwardziści nawet nie za- 

uważyjli, że ich nie ma! 


- Trzymaj się mocno, księżniczko! - zawołał Lloyd, 
dodając gazu. - Pojedziemy do centrum miasta i zo- 
stawimy gdzieś ten motocykl. Nie będą mogli nas wy- 
Śledzić, więc... UWAGA! 

Zupełnie niespodziewanie  wystrzeliła opona 
przedniego koła. Lloyd prawie spadł z motocykla, ale 
trzymał się jeszcze kierownicy, gdy maszynę mocno 


zarzuciło w lewo, wprost na barierkę odgradzającą | 
głęboki wykop. 

- Teraz ty się trzymaj! - krzyknęła Harumi. 

Zanim Lloyd się zorientował, co się dzieje, księż- 
niczka chwyciła kierownicę jedną ręką, a drugą wcią- 
gnęła go na tylne siedzenie. Chwilę potem zwiększy- 
ła obroty i wprowadziła motocykl w poślizg, dzięki 
czemu maszyna obróciła się o sto osiemdziesiąt stop- 
ni i oddaliła od barierki. Na koniec dziewczyna pode- 
rwała przednie koło, ruszyła z głośnym rykiem silni- — 
ka na tylnym kole i zniknęła w jednej z wąskich, 


bocznych uliczek. 


a Usa 


Lloyd nie zdążył nawet porządnie 
złapać powietrza, gdy Harumi 
wyłączyła silnik maszyny. 
Byli bezpieczni. 


- Ja... Co... jak ty to zrobiłaś?! - zapytał z niedowie- 
rzaniem Zielony Ninja. - Prowadzisz jak mistrzyni! 

-Sama.. nie wiem - wykrztusiła księżniczka. Te- 
raz Lloyd zauważył, że cała drży. - Po prostu wie- 
działam, że jesteśmy w niebezpieczeństwie.. że TY 
jesteś w niebezpieczeństwie i.. musiałam coś zro- 
bić. - Dziewczyna spojrzała mu w oczy. - A może tylko 
miałam szczęście? 

Zielony Ninja był pod wrażeniem. Im bliżej pozna- 
wał Harumi, tym bardziej był nią zafascynowany. 

-To było niewiarygodne. Uratowałaś życie nam 
obojgu. Dziękuję ci, księżniczko - powiedział i pomógł 
jej zsiąść z motocykla. 

- Nie ma o czym mówić - odparła dziewczyna, gdy 
ruszyli w stronę biedniejszych dzielnic Ninjago City. - 
To my mamy szczęście, że ninja ochraniają pałac. 

- Po dzisiejszej nocy myślę, że to ja ciebie powinie- 
nem prosić o ochronę - rzekł z uśmiechem ninja. 

- Zrobię, co będę mogła... - zapewniła go Harumi 
i odwzajemniła uśmiech. 


SŁOWNIK 


Air jitzu 

Wywodzący się ze Spiniiłzu styl walki wynaleziony przez 
Mistrza Yanga. Tworzy wir energetyczny, który pozwala 
użytkownikowi unieść się w powietrze. 


Borg Imdustries 

Ogromna firma, której właścicielem jest stary przyjaciel 
ninja, Cyrus Borg. Powstaje tam mnóstwo niesamowi- 
tych wynalazków. 


Drużyna ninja 

Lloyd, Kai, Jay, Zane, Cole i Nya to uczniowie Mistrza 
Wu i młodzi Mistrzowie Spiniitzu. Wspólnie bronią kra- 
iny Ninjago przed złoczyńcami. 


Garmadon 

Brat Mistrza Wu i ojciec Lloyda. Gdy uległ złu, stworzył 
w Podziemiach imperium terroru. Później został urato- 
wany i wrócił do rodziny, żeby ostatecznie poświęcić ży- 
cie dla ninja. Dlaczego więc Synowie Garmadona po- 
pełniają przestępstwa w jego imię? 


Księżniczka Harumi 
„Jadeitowa Księżniczka” Harumi została adoptowana 


przez parę cesarską. Zeby zapewnić bezpieczeństwo 
córce i Masce Oni, cesarz wezwał drużynę ninja. 
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Magiczny metal 
Specjalny materiał, który blokuje moce żywiołów. 


Maski Oni 

Trzy tajemnicze maski poszukiwane przez złowrogich 
Synów Garmadona. Posiadają legendarne moce, któ- 
rych może użyć ten, kto je założy. 


Mistrz Wu 

Nauczyciel ninja, który zaginął po bitwie z Bliźniakami 
Czasu. Na czas jego nieobecności Lloyd przejął obo- 
wiązki Mistrza i przywódcy drużyny ninja. 


Restauracja Dom KlusekK 
Mistrza Chena 

Najpopularniejszy bar z kluskami w Ninjago City. Kie- 
dyś należał do złowieszczego Mistrza Chena, a obecnie 
jego właścicielką jest Skylor, córka Chena i dobra przy- 
jaciółka ninja. 


Rodzina cesarska 

krainy Ninjago 

Rodzina, która żyje spokojnie za murami swojego pa- 
łacu. Cesarz i cesarzowa nie mogą mieć dzieci, więc 
adoptowali dziewczynkę, która straciła rodziców — 
księżniczkę Harumi. 
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Ronin 
Łotrzyk i złodziej, który często pomaga ninja. Nie za- 
wsze jest godny zaufania. 


SkKujlor 

Rudowłosa córka Mistrza Chena, która również jest 
Mistrzynią Żywiołów. Potrafi przejąć moce i umiejętno- 
ści innych osób. Ostatnio bardzo polubiła serwowanie 
klusek w swojej restauracji. 


Spin jitzu 

Sztuka walki, która dzięki szybkim obrotom pozwala 
wykorzystać wewnętrzną moc żywiołu do stworzenia 
wiru energii. 


Synowie Garmadona 

Gang motocyklowy, który niedawno rozpoczął rozboje 
na ulicach Ninjago City. Nazwa gangu bardzo zanie- 
pokoiła Lloyda, ponieważ jego ojciec poświęcił życie 
w słusznej sprawie, a Synowie Garmadona są źli do 
szpiku kości. 


Znakomitość 
Zła siła, która zawiera w sobie Przeklętą Krainę. Nya 
pokonała ją i wszystkie złe duchy mocą Żywiołu Wody. 
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Polecamy talśże inne Książki 
z serii LEGO© NINJAGO© 


Fascynujące opowiadania 
z ulubionymi ninja 


Książka 
z opowiadaniem 
komiksem i minifigurką 
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KSIĘGA <2* 
SPINIKTZU 


Pasjonujący pamiętnik 
Mistrza Wu 
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ULICZNE POJED 


Pełna ciekawych zadań 
książka z mnóstwem 
naklejek 
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Na ulicach Ninjago City znów nie jest bezpiecznie. 

W mieście pojawił się gang złowrogich motocyklistów, 
Synów Garmadona, a ninja wciąż nie mogą odnaleźć 
Mistrza Wu. Czym jest tajemnicza Szkoła dla Złoczyńców? 
Czy ninja trafią na ślady zaginionego nauczyciela? 
Jak się zakończy nocna pogoń Lloyda za intruzem 
w cesarskim pałacu? Przeczytaj trzy fantastyczne 
opowiadania i poznaj nowe przygody Mistrzów Spinjitzu! 
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